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P. P rezydent R zeczyp osp olite] O jcem  C hrzestnym  „Św iatow ida44.

prośbę kr- towsaiego fowe.-zy.tw, , Żegluga Polska' a Prezydent Rzeczypospolitej, jako ojciec chrze«tny i p. Blica... lina Dąbrowska, żona jo  i) Marjaai Dąbrowskiego, 
o matka chrzestna dokonali dnia 8 maja b. r. w Krakowie uroczystego -bratu nowego statkn, który otrrymi l miano naszego pisma i odtąd pod R. gą Światowida płynąć 

będzi" pf Viśle. Błogosławieństwa Bożego udzielił .Światowidowi* ks. infułat Marjacki dr. CzesUu Wądoiny. Uroczystemu aktowi chrztu „Światowida* asystowała caŁ iwita 
p. P.euydent,- ora tajwyżsi przeds.jwii.iele władz państwowych i samorządowych w Krakowie. Nasze górne zdjęcie przedstawia rodziców cnirzestnych, p. Prezydenta 
Woj ci nowski g o ( l)  i lum* Michalinę Dąbrowską (2) < raz p. -ojewodę Kowalikowskiego, inspektora armji gen. brom Szeptyekiegc, generalnegc adjut ma Prezydenta gen. 
bryg. M. Zaruskiego i innych na pokładzie „Światowida*. Nasze dolne zdjęcie pi zedatawia statek Światowid' widziany z ,  rżyska ci Tow. „Żegluga Polska* na Groblach w Krakowie.
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W yb itn i u rzęd n icy  L igi N arod ów  w  V rarszaw i.

Do naszej stolicy przybyli z wizytą nieoficjalną pp. Hass, dyrektor sekcji tranzytowej przy Lidze Narodów z małżonką 
oraz Colban, dyrektor spraw mniejszościowych przy tejże Lidze. Nasze zdjęci1 p edstaw.a śniadanie w k sursie 
obywatelskiej, wydane przez ministerstwo spraw zagranicznych na cześć gości. (Trzeci od lewej ku prawej p. Colban- 
za nim dr. Bader, dyrektor departamentu politycznego i p. Hass; siedząca na prawo pani jest małżonką p. Hassa.)

Ag fot. .Światowida*.

Nasz fotograf ucnwycił p. dyrektora sekcji traozytoi ej 
przy Lidze Narodow Hassa w chwili, gdy wkrótce po 
zainstalowaniu się w hotelu w Warszawie przegląda 

z zajęciem ostatni numer „Światowida*.
Ag. fot. „Światowida*.

VII zjazd gazowników i wodociągowców polskich w Warszawie. Odznaczenie zasłużonych funkt ionarjuszów Policji Państwowej.

Przyndzialeokoło200delegatówodbyłsięwWtusx^iwiezjazdgazownikuwiwodociągowców W dzień święta narodowego pan wojewoda krakowski Kowali ko wski udekorował
polskich. Uczestnicy złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. Od lewej ku prawej krzyżem zasłrgi szereg zasłużonych funkcjonaijuszów krakowskich z wywiadowcą
dyr.Dendera(l)iHirszrl(Jj,ŚwieiCzewski(3},Drozdowski(4),prezydentfranc.stow.prz< m. Kościowem (x) na czele,
gazowniczego Lucien d Estape (5), inż. Blougin, delegat z Paryża (6) inż. Baranowicz (7). Fot. A. Paw likow ski, Kraków.

Lwów- N ieznanemu 
Żołnierze wi.

Na lewo: W nocy, poprze
dzającej światu narodowe, 
nieznana ręka złożyła 
u stóp pomnika Mickiewi
cza na skwarze ul 
Legjonów we Lwowie płytę 
kamienną z wyrytym 
herbem miasta i napisem 
„Nieznanemu Żołnie
rzowi*. Płytę tę u krotce 
pokryły licznie składane 

wieńce.
Fot. M. Mtlnz, Lwów.

*

Budowa domu dla 
urzędników -ańst- 
wowych w Łodzi.
Na prawo: Ks. Biskup 
Tj mienrreki w obecności 
wojen -dn Łódzkiego 
Darowskiego i licznych 
przedstawicieli władz 
państwowych i miejskich 
dokonał uroczystego po
świecenia kr mienia węgiel
nego pod budowę pier 
wszego domu dla urzędni
ków państwowych w Łodzi.

Fot. L. Laks- Łóaz.
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A resz to w a n ie  kom unistycznych  sp raw ców  strasznej zbrodni w  Sofii.

J Rzeczypospolitej francuskiej Doumergue (x ) w otoczeniu najwyż
sz y ^  dostojni , „ Rzeczpospolitej francuskiej, przedstawicieli obcych p-uistw i re
prezentantów sztuk, dokonał uroczystego otwf cii i przeglądu Międzynarodowej 
Wystawy Sztuk Dekoracyjnych, stanowiącej nową atrakcję -D*. przyl ywających tego

roku do Paryża.
przybywających tego

Fot. M euriatt Parts.

migrujący z Polski do Palestyny odbywają tę drogę częściowo lądem, częściowi 
a. Run

Żydzi emig
morzem. Rumuński poit Konst ni > nad C—irnem Morzem jest głównym etapem 
tej podróży, tutaj bowiem odbywa ri«, wsiadanie emigr-intów na wielki statek, wio

zący ich do celu.
Fot- J. Berman, Bucaresti.

Rząd bułgarski wziął sie energicznie dc wysisjfzonia sprawców straszliwego wybucLu 
piekielnej jiaszyjy  w katedrze św. Ki odleli er Sofii. Nasze zdjęcie przeastawia za

kutych w kajdany komunistów, prowadzonych pod strażą ostrej patroli.
Fot. J . G. Popow, Sofia.

Wojaa w francuskiem Marokku.

inna grupa komunistów, oskarżonych o wspołudzi_ł w zbrodni sofiijskiej.. Sam wyg ąd 
rych ludzi dowodzi niezbicie związku tej strasznej zbrodni z , łowną koiuu, wszystkich 

komunistycznych zamachów w najnowszych czasach
Fot. J. G Popow, Sofia.

Pomnik zwycięstwa przad Kapitolem waszyngtońskim,

W okolicy wspaniałego Kapitol u, siedziby Kongresu Stanów Zjednoczonych w Wi 
szyi ,Atc ie, wznos, cię wspaniały pommL na pamiątkę braterstwa broni i walk 
o triumf wolności i sprawiedliwości. Na naszem zdjęciu widać pełną bretury postać 

francuskiego kawalerzy .ty , jako fragment całego, bardzo efektownego pomniki..
Fot, Sennecke, Berlin.

Emigracja żydowska do Palestyny.

Powstanie w hiszpańskleri Marokku, r kto tm Primo de Rivera nie może sobie dać 
rady, rozszerzyło się obecnie i na francuską częfć M. ok;ka. Nasze zdjęcie przed
stawia wymarsz francuskich wojsk kolonialnych pod dowódcnujm gen. Lyautey 

z Casablanca, głównego portu fiancuskiego Marokka.
Press Photo News-Serviee, Berlin.

Otwarcie Wystawy Sztuk Dekoracyjnych w Paryżu.
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S u k ces p o lsk i na w y sta w ie  ksiąrrki w e  F lorencji.

Na Międzynarodowej Wyikwie K u ^ k i we Florencji Poldka zajęta bardzo poważne stano- Oficjalni przedstawiciele Polski na Międzynarodowej Wystawie Sztuki we Florencji,
wisko, a kroi wioski(I) oprowadzany po saii sekcji polskiej przezwydawcę warszawskiego Od lewej kn prawej pp : konsul polski Paszkowski, Mortkowicz, komisarz wystawy,
p.tttortKtwicza;?} szczegółowo zwiedzając dział polski, niejednokrotnie dawał wyraz swemu uoidstand idea pc.elstwa polskiego w Rzymie, Goldstandówna, Chrzanowska i L
wielkiemu nznaniu dla współczesnych wydawnictw polskich. Fot. L. Chrzanowski Rzym. Chrzanowski, przedstawiciel P. A. T.' w Rzy_iie. Fot. L. C hrzanowski, Rzym.

Pogrzeb mistrza ja aa Styki.

Kondukt pogrzebom y ze zwłokami zmarłego w Rzymie twórcy panoramy racławickiej wyruszył z domn Żałoby dc polskiego kościoła iw. Stanisława w Rzymie, Zwłoki
znakomitego malarza spoczęły na rzymskim cmentarzu Verano. Fok L. C tn u n u w sld , Rzym.

Wielki bankiet polsko-francuski w Paryżu. Polska szkoła na Łotwie.

Przy stole prezydjalnym bankietu, wydanego w salach hotelu Palais d'0rsay na zeić Kolonja polska w Lipawie (Lo.wa), pozostająca pod opiek tamtejszego Konsulatu
uczestnikńw polskich kongresu medycznego polsko-francuskiego w Paryżu siedzą od lewej polskiego, o tar z szczególniejsza opieki szkoLiictwc polskie. O wysokim poetome
kuprawej; poseł St. Dąbrowski, pniBoas de Joavenelleprezyd> ntka generał Ifissel, prof. tych szkół świadczy urządzona świeżo pod [iero»ni-łwem pni. br 0'azewskiej
Krzysztofo wicz, b. min- Godart amb. Chłapowski, b. poseł francuski w W aszy-g.rnie wyjtawa prac najmłodszej klasy drugiej szko>y
Jnsserand, prof. Roger dziekan wydż. med. nar™ pni Chłapowska i nrof. Mazurkiewicz. Fot. Greków, Lipawa.
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Z p o b y tu  p. P rezy d en ta  R zeczyp osp olitej w  K rak ow ie

i. t ' j j \ . ;J»&i ■£* . jtij-.j ■ —t m.W —    .jBuwuemUnMW łł> *

Dzień 8 Maja, dzień swoich imienni, spędził p. Prezydent w Krakowie, przybywszy do da..nej stolicy Polski na ziprt zenie 5. pułku Saperów, by poświęcić jego 
szt-ind-r, or z na zaproszenie Tow. „Zeglnga P u ssa  , by dokonać chrztu statku „Światowid*. Nasze gótne zdjęcie na lewo przedstawi i eden z momentów wspa
niałej defilady wojLkuwej, odbytej przea p. Prezydentem (>'), stojącym w otocz.niu generalijji i dostojników państwa i mias na podinm, us wioń era przy Bar
bakanie przed Bramą Florjańską. Górne zdjęcie na prawo wyonraża jeden z najpiękniejszych n omentiw z pobyti p. Prezydenta * Krakowie, i tedy w drodze na 

Kopiec Kościusziti przea kościółkiem św. Salwatora dziatwa szuolna i miejscowa ludność śniadają hołd p. Prezydentowi. Fot. Lukasiewicz, K raków .

Uroczysty wjazd p Prezydenta przez Barbakan i Brami. Fioijańtkę 
do miasta W środku nor a p. Prezydent- (> ), popisedzouy 
oddziałem ułanów ks. Juzefa, na dalekim planie na prawo wie

życo Kościoła Maijackiego.
Ag. fot. „Światowida*.

Lrocsyste wbijanie gwoździ do chorągwi 
5. p. Saperów w obecności 1 rezydenta (1), gen. 
Sikorskiego (2;, gen. Szeptyckiego (3), woj. 
Kowalikowskiego (4), gen. Zsruskiego (5) 

i  innych. Ag. fot. „Światowida*.

Triumfy polskiej jazdy konnej. N a te g o ro c z n y m  m ię d z y n a r .  k o n k u r s i e  h ip p ic z n y m  w  N ic e i o d n ie ś l i  je ź d ź c y  poJscy n ie b y w a łe  t r iu m f y .  N a  s a m o  c z o ło  w y s u n ą ł  s ię  
r o tm is t r z  K ró l ik ie w ic z  ( n a  n a s z e m  g ó rn e m  z d ję c iu  n a  „ P ic a d o rz e " ) ,  k tó r y  z d o c / t  4 p ie r w s z e  n a g ro d y .  N a  M ię c iu  n a  le w o  w id a ć  g e n e r a ła  S ik o rs k ie g o  ( l j ,  o b o k  
n : g o  g e n . T in a n  (2), z a  n im i  s t o j ą  o d  le w e j u  p r a w e j  p u łk .  R a w ic z , p łk  R a k o w s k i ,  p łk .  K le b e ig  i k o n s u l  S ta c h ie w ic z .  N ; z d ję c iu  n a  p r a w o  u s ta w io n a  je s t  
c a ła  g r u p a  p o l s k ic h  t r iu m f a to r ó w :  p o d p łk . R a m n r e l ,p o r .  Z g o rz e ls k i ,  sze< m is j i  p łk .  A n d e r i ,  p o r .  S z o s L n d , r tm .  D o b r z a ń s k i ,  o r a z  g łó w n y  t r iu m f a to r  r tm .  K ró l ik ie w ic z .

Ag. fot. „Światowida*,



Co najmodniejsze.
W.elka m ód- płaszczów  

zapanowała na całej linji, wy
pierając po części kostjum, 
a raczej sprowadzając go  do 
roli toalety sportowej i przed
południowej. Na wieczór 
nosi się jedwabne płaszcze, 
oraz powracające w triumfie 
cape’y. W Paryżu w ieczo
rem eleganckie panie w i
duje się w efektownych je
dwabnych i aksamitnycli pe
lerynach, haftowanych zło
tem srebrem, naszywanych 
aplikacjami, zdobnych bar- 
wnemi kamieniami i długie- 
mi frendzlami. Na ulicę nosi 
się płaszczyki o coraz w y
bitniej zaznaczającej się sil
nej linji męskiej. Uzupełnie
niem męskich toalet są szty
wne gorsy, kołnierzyki
i męskie krawaty. Suknia 
smokingowa, z początku 
traktowana jako czyste dzi
wactwo, zaczyna się coraz 
częściej ukazywać na sce
nie w Paryżu, a także po
jawia się na trybunach 
w czasie w yścigów. Kto 
wie, czy przez jakiś czas 
nie będziemy nosiły ow ego

Piękny ,-ape czarny jedwabny i  aplikacjami koloro
wych kwiatów.

Str. 6 . ŚWIATOWID Num er 20.

/.yrabny modny apełusiit 
kombinowany ze słomki je
dwabnej plecionki z pekiem 
zwisających wsąiek o  boku.

m ęskiego już zupełnie stroju 
ze sm okingiem  i krótką 
czarną sukienną spódniczkę. 
Na długo moda taka utrzy
mać się nie może. Miłą 
nowością na sezon letni są 
żaboty, kryzy i rysze we 
wszelkich odmianach. Po
wracają tedy kryzy z tiulu, 
z batystu Hnon, z koronki. 
Widuje się wysokie kryzy 
pod szyję, kryzy boczne 
t. zw . renwersy, ryszki przy 
rękawach, białe plastrony, 
wykładane kołnieizyki oraz 
w szelk iego rodzaju żaboty. 
Ta wdzięczna twaizowa mo
da przyjętą została przez ogół 
pań z wieikiem uznaniem. 
Jednocześnie zaznaczyć na
leży powrót sztuartowskich 
kołnierzy u płaszczów i pe
leryn, Tego lata modne będą 
w szelkiego rodzaju plecion
ki, a zatem plecione buciki, 
plecione paski, plecione ka
pelusze, torebki i plecionki 
na suknie. Pośród barw zaj
mują pierwsze miejsce kolo
ry niebieski, lila i bronzowy 
we wszystkich możliwych 
odcieniach, W lecie nosić się 
b ęd zie oczywiście jak zw y
kle również i białe suknie, 
przyczem mają się pojawić 
dawno już nienoszone su
kienki z białej piki. Jaga.

Suknia koloru beige przybrana guzikami i futerkiem, z sza dawno JUŻ nienoszone su- Efektowna tuk ni wieczorowa z crepe , itin, barwy lila rouge
lem z tej tamej materii podbitym cieiuniejtzym jedrŁbtem, kienki z białej piki. Jaga. z jedwabnym paskiem, takoiirzonym kokard,.

l TVieczorowa sckienL ze srebrzystej crepe georgette, 
leała haftowana perłami. Na jednem ramieniu za

pinka w formie róży.
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Sport w P o lsce  i za g i an icą .
" 7

W dniach 15—17 m .ija  o d b ę d z ie  się w Warszawie wie.k i  :urniej tennisowy „Dayis Cup" (o puhar D a v is a )  pt liędzy drm./ną angielską a polską. Do Warszawy
zjeżdza w tym s e iu  pięciu renomowanych tennisc ców, których fotograf j e  przesłała n a m  już laadyńska a g e n c ja ,  co dowodzi, że t a m te j s z y  ś w ia t  sp o r to w y  d o  z a 
wodów w a rs z a w s k ic h  p r z y k ła d a  wielkie znaczenie. Oto p o  kolei angielscy zawodnicy: CL. Kiagaiey ( i ) ,  J. B. Gilbert (2 ), L. A. Goldfrec (3 ), F. 6. Lowe (4)

i  j. D. P. Wheatiey (5J, Fot. Sport & G eneral P ress A gency, London.

Idąc za wskazówkami wł'dz szkolnych, kierowany ch słuszną tri ską o wycho
wanie fizyczne naszej młodzieży, giiunozjum wadowickie (Małopolska) urządziło 
osobne święto wychowania fizycznego z bardzo udatnymi popisatr tamtejszych 

uczniów. Nasze zdjęcie przedstawia efektowną scenę rzułu oszczepem.

Zdobywca pierwszej nagrody na konkursie hippicznym 10. pułku Strzelców 
Konnych w Łańcucie, porucznik Budhan Stoczyńi ki U góry: Śmiały zjazd 
w parowie, jeden z m uentów biegu gońoów konnych na konkursie hippicznym 

10. p. Strzelców Konnych w Łańcucie. Fot. .A g a “, Przem yśl.

Słynny tre n er  bokserski Frank Moran uaziela lekcji boksu mis. Betty Chester, 
PrIygotywującej się du zapowiedzianych wielkich zapasów bokserskich w lon

dyńskim t> itrze Apollo
Fot. Spor* & G eneral P ress Agency, London.

Olimpij iki bieg sztafetowy o wędrowną nagrodę ofiarowaną przez zarząd 
LZOPN, odbyt się wi Lwuwie przy udziale 6 drużyn z Pogoni, Czarnych 
i A. Z. S. Zwyciężyła sztafeta Czarnych. Nasze zdjęcie przi dstawia f im h 

z Kawą, przybiegającym do meiy. Fot. K ryjak, Lwów.
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M asz dzieci?
Posyłasz je  do szkoły? Chcesz, by się pilnie uczyły 
i nauka szła łatwo, bez znużenia i bez szkody dla ich 
zarowia? Dawaj dzieciom, jako codzienne pożywienie 
naturalną odżywkę z jaj, Sanator, który otrzymasz 
w aptece lub składzie aptecznym, a przekonasz się 
o zbawiennym skutku. Gdy nie otrzymasz na miejscu, 

pisz: Fabryki enem. Sanator, Bydgoszcz 122

Pod sprężystem kierownictwem p. dyrektora in i. Grzywińskiego i jego pomocnika inż. Rudowskiego postępuje obecnie w rzybkiem tempie roz* .orka S0L01 u tego symbolu 
minionego już na szczęście na zawsze panowania rosyjskiego w Warszawie. Roboty prowadzi Związek Śpółdzielni Budo, lanych Nasze zdjęcie na lewo przedstawia prz-śliczT  
panoramę Warszawy od strony Krakowskiego Przedmieścia, oglądaną z wierzchołka konuly t. j. z wysokości przeszłe 12 pięter. Na pie”v.szym planie widać wnętrz 1 odkrytej 
. j i  kopuły, a nad niem in i Rudowskiego (X) kierującego praca robotnik' w. — Drugie zdjęcie (na nrauo) daje z tej samej a ysokości panoramę W rs. a wy od strony ulicy 
Wierzbowej; p. in i. Rudowski (X )  udziela właśnie wyjaśnień współpracownikowi „Świa*owida“ o pracach, bardzo trudnych ze względu r* twardość murów Soboru. Ag.Fot .św ia tow ida"

Sekcja polska na Wystawie sztuk dekoracyjnych w Paryżu.

Na otwartej obecnie Międzynarodowej Wystawie Sztuk dehoncyjnych w Paryżu p w ii on polski od samego 
początku zwrócił n« siebie uwagę, jako jeden z najciekawszych oddziałów. Nasze zdjęcie na \ :wo przedstawia 
urządzenie gabinetu, kompozycji Mieczy ła' a Kotarbińskiego; roboty drzewne wykonał N. Herodek. Zdjęcie na 
prawo wyobraża Szopkę krakowrką, będącą przedmiotem szczególniejszego zaciekawienia ze strony zwiedzających 

tę wystawę, jako charakterystyczny wyraz polskiej sztuki ludowej. Fot. P. K leczkowski, Paris.

Zjazd gospodarczy Zw^jzku Miast w Poznaniu.

Wśród licznych zjazdów, odbywających się w stolicy Wielkopolski podczas V. Targa Poznańskiego obiadował 
również zjazd gospodarczy Związku Miast; jednym z najciekawszych momentów zjazdu był popis samochodów 

straży pożarnej w obecności .. ioepr jzydema Poznania, dr. Kiedacza (X)- Fot. Z. T randa , Poznań.

Zjazd monarchistów w Poznaniu.

W sali hotelu „Bazar* w Poznania odbył się podczas V. Targu Poznańsltiegt pierwszy liczniejszy zjazd monar-
licznych delegatów z wszystkich stron Polski pod przewodnictwem marszałkachistów polskich przy współudziale

Fot „Rubens*, Poznam.W Niemojowskiego (X)-

Rozbiórka Soboru na pi. Saskim w War szat re.

O w a f e r

p

a  j& lm  i
M Ł . T  A M O  H' P H O r S A
(JOELIKATNIAJĄ CERą. , UŚUWAJĄ UC/JZELK/Z JE J  & AD Y
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Dzieci Karola Habsburskiego na wygnaniu,

1. Dzieci Karol* i Zyty: Otto. Rudmf i Robert jako ministranci, służący do msz, v kaplic) zamkowej w Leoueitio. — 2. Krzyż w falach morza nad brzegiem I eąueitio na 
patTintkę żeglarzy, którzy tu zg inęli. — 3. Uważany przez legitymistóv węgie skich za króla dwunastoletni Otto w czasie jazdy konnej. — 4. Szóste z kolei dziecko Karola 
'z  łua.,y  R“dolf, póiszósta lat liczący, n» .paterze w parku, — 5. Malowniczy widok z ciasnej uliczki na wysoką wieżę kościoła Leąueitic — 6. Willa, przez mieszkań
ców Leuu itio ofiarowana Zycie na miejs e pobytu; w głębi wieża Ł oidoli. — 7 Wythocanie Otton* ma na celu nietylko wykształcenie umysłowe, ale i fizyczne, między 

‘ takie wyrobienie w nim odwagi. W ym celu chi pak przyzwyczaja się i do chodzenia po stromydh urwiskach nadbrzeżnych. — 8. Majmłod.ze dzieci: Marja, Karol 
-udwik, Pudolf i Karolina aa spacerze nad brzegiem morz, —  9. Malownicz) zaułek ciainej, pnącej się ku górze uliczki ze starymi domami na prawo. Fot. Knoser.

W uroczej tarej mieścinie hiszpańskiej Leąueiho, i córek — z których najstarszy Otto przez legity- Francji. Powyżej podajemy k ilka zdjęć, obrazujących
niedul iko San Sebasr,at. nad zatoką B iskajsk i, żyje m.stów węgierskich uważany je s t za prawego dzie- życie małych wygnańców, którzy nie wiedzą, że
obecnie w >wa po b. władcy dwóch tro.iów, K iro lu , dzica korony św. Szczepana i ma nadzieję urzeczy- gwiazda Habsburgów zgasła bezpowrotnie
zajęta wychowan.em swoich 8-ga dzieci — 5 syuów wistnienia marzeń, rzekomo przy eicbem popaiciu -------------
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P a n i A le o ra : j e d n a  z n a jw y tw o rn ie jszy ch  p ięk n o śc i p a ry sk ie g o  1 ie tu , o sz lach e tn y ch  
ry sa ch  tw a rzy , p rz y p o m in a ją cy c h  n a jz n ak o m itsze  p o r tre iy  kobiece w czesnego  re n e sa n su

w łoskiego.
Fot. cTOra, W iedeń.

N ajnow szą se n sa c ją  now ojorsk ich  scen ba le tow ych  są  fa n ta z y jn e  a ra b e sk i i m oty l6* m alow ane n a  nogach  b a le tn ic . P o m y sł ten  s ta ł  slą  ta k ą  a tr a k c ją  n a  scen ie , i e  n ie
je s t  w y k lu czo n e , iz w ejdzie  w b lisk im  czasU  “ O k a n o n u  m ody  w spółczesnej w y tw ornej d am y .

Presa Photo SeWfl Service, Berlin.

Operetka .Perły Kleopatry* i u nas nr warszawskiej i innych scenach operetkowych 
cieszyła iię wielkiem uznaniem. Niewątpliwie jednak najbardzief nastrojową bohaterką 

tej operetki jest znan wiedeńska divn operetkowa Fritzi Massary
Fot. d 'O ra, W iedeń.

(łT londyńskich k "fach baletowy cl wraca się szczególniejszą uwagę na kulturę pięknych gestów, a nawet ustalonej już sławy baietnice są w dalszym Po Szopenie przyszła nawet Parł .  kolej n przeróbkę Prawie aż dziwno, że lak | opularny aport piłki nożnej teraz dou ro w izetł na rłeski sceniczne. Stało się to w wy. iwnej rewji scenicznej .Podróż 
Ciągu elewkami takich .Wonserwatorjów* tanecznych, gdzie pod kierunkiem swoich mistrzów wykonywują pełne gracji ewolucje. taneczną. Słynna tancerko Niddy Impekoven uzmyslu- naokoło półświatka w 120 minutach*. gdzie drużyna t. zw. Violet-Girls rozgrywa, niezupełnie prawidłowo . . . match footballowy.

Fot. Central News, London. wia mimiczni* .Glorje*. Fot. d 'O ra, W iedeń. Fot. W illinger. W iedeń.
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R ozm aitości.

Olbrzymi okręt amerykański spuszczany na morze. O k rę t  S a ra to g a , k tó r y  w  p ie rw sz e j  
p o d ró ż y  m a  p r z e w ie ś ć  d o  E u ro p y  72 a p a r a tó w  lo tn ic z y c h , w  C a ra p d e n  w  S ta n ie  

N ew  J e r s e y  w y p ły w a  n a  o tw a r t e  m o rz e .
Agence Tram pua, Parts.

Królowa rumuńska z córką w Wenecji. U ro c z a  „ K ró lo w a  L a g u n *  m ie ś c i  o b e c n ie  
w ś ró d  s w o ic h  g o śc i p r a w d z iw ą  k ró lo w ę , M a rję  r u m u ń s k ą ,  k tó r a  w ra z  z s w o ją  c ó r k ą  
j a k o  z w y k ła  ś m ie r te ln ic z k a ,  c h c ą c  u ż y ć  p r z y je m n o ś c i  p rz e ja ż d ż k i  g o n d o lą ,  c z e k a  

s p o k o jn ie ,  aż p r z y jd z ie  g o n d o l ie r ę .  Fol. A tlantic, Berlin.

M a rg u e r i te  N a m a r a ,  (n a  p ra w o )  G ra c e  M o o re , z n a k o m ite  a m e r y k a ń s k ie  
s ą  r ó w n o c z e ś n ie  n a m ię tn y m i  z w o le n n ic z k a m i g ry  w  k a r ty ,  A ż e b y  s o b U  n ie  p s u ć  o czu  p r z y  te j 

z a b a w ie ,  k a z a ły  s o b ie  s p o rz ą d z ić  o s o b n e  t a l j e  k a r t  n ie z w y k łe j  w ie lk o ś c i .
A genee Tram p u», Paris.

Stawne śpiewaczki grijące w karty.
śp iew aczk i,

Ślub młodego maha.adży. M ło d y  Y u v a r a ja b ,  w ła d c a  
j e d n e g o  z „ n ie z a le ż n y c h "  ę a ń s tw  w  In d ja c h  W s c h o d n ic h ,  
w s tą p i ł  o b e c n ie ,  m im o  sw e g o  n ie le tn ie g o  w ie n u ,  w  z w ią z k i  

m a łż e ń s k ie . Fot. Atlantic, Berlin.

Pamiątkowy obchód stracenia króla angielskiego Karola I (w  r. 1649) po d czas re w o 
lu c ji C ro m w ella . N a D am iątkę teg o  h is to ry c z n e g o  w y d a rze n ia , k tó re  d z is ia j ju ż  
z u p e łn ie  s tra c iło  sw ój p ie rw o tn y  re w o lu cy jn y  c h a ra k te r , o d b y ł s ię  n ied a w n o  w  L on
d y n ie  w ielk i p o c h ó d  h is to ry c z n y , na  k tó re g o  czele  k ro c zy li h a la b a rd n ic y  w  a u te n 

ty czn y ch  S tro jach  17-gO w ie k u . Preas Photo NewLService, Berlin.

Reklama reklamy W B e rlin ie  o d b y w a  s ię  o b e cn ie  o so b n a  w y s ta w a  re k la m y , a o b o k  
e k sp o n a tó w  w  z a m k n ię te j h a li, jed n y m  z g łć w n y c l  p u n k tó w  je j p ro g ra m u  są  re k la 
m ow e d z iw aczn e  p o c h o d y , m a jące  na  ce lu  n ie ty tk o  re k la m o w a n ie  pev. n y c h  p ro 
d u k tó w , a le  i z ac h ęc an ie  p ro d u c e n tó w  do  p o słu g iw a n m  s ię  ta k ą  u lic z n ą  re k la m ą .
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W y s(!g i w a rsza w sk ieg o  T ow arzystw a C yklistów .

Warszawskie Towarzystwo Cyklistów urządziło w dn. 10 majab. r. wyścigi kolarskie na torzc Na naszem zdjęciu widać trybunę sędziów na wyicigi-Ch kolarskich na torze Dynasów
Dynasów w Warszawie. Zdjęcie nasze przedstawia zwycięzcę p. Szymczaka (1) i p. Lrnge(2), w Warszawie. W Środku siedzi prezes klubu W. T. C. p. Wadowski (X ) .

który otrzymał drugą nagrodę. Ag. fot. .Św iatow ida*. Ag. fot. .Św iatow ida*.

Warszawski obchód rocznicy odzyskania G. Śląsko. Morderstwo polityczne 
w Wiedniu.

Na lewo: Grupa powstańcói Górnośląskich złożyła na tym obchodzie w aniu 10 nfsja wieniec na mogile Nieznanego Żołnierza, _______  _    „ ______
przyczem przemówił p. B. Nawróci , prezes Zeią~ku Powstańców. — Na prawo: Zdjęci' nasze juiedsta^ria fragment pochodu w czasie p.zedstawienia Peer Gyata

r"1 WSSm 0 m W% w w ASI W Ir . Ml MA m ■ m Z aaaaa â aLawam .i Ś a. ■ ■ m lw Mi Aa Jama mam, V m aa    £ J _ _ - ■ - — — — .J _ _ 1 _ ? ■ t J m ̂  m 1 — — a M_..a

Ilfenzia Cm-niciu, 2t letnia Bulgarka za
strzeliła w wiedeńskim Burgt-abze

Powstańców Górnośląskich po nroczystem naóozeństwl'- w katedrze św. Jana.
Ag. fot. „Światowida*.

wódcę macedońskich tederalistów,

Pogrzeb ofiar tragedji gimnazjalnej w Wilnie.

f

^oSora Panicę, mordercę Bory saSaiaf owa.

225-lecie istnienia cechu stolarskiego w Warszawie.

Z okazji tej odbył się s  Warszawie uroczysty Zj« zd Stolarzy z całej Polski. Nasze 
zdjęcie przedstawia prezydjnm zje k a w d wili. gdy W. Tyłiński (X )  i S t  Settr (X X )  
o fiJ i ią  cechowi w imienin czeladzi album pamiątkowe z okładką, ręcznie wykop *n«

Z drzewa. Fot. W. Machowski i Ska, W arszaw a,

Zjazd korporacji akademickich w Warszawie.

.u n  im. J. Lelewela 
Domańskiego po nabożeństwie

pierw.zydi of r wstrząsaj *cej tragedji w gi>nne*j 
i - , a mianowicie ip, profesorów Jankowskiego i Domańskiej

w osen e w, Jakóba przeniesiono na miejsce wi.cznego spoczynku w asystencji 
licznego duchowieństwa jr z y  udziale kolej » Zmarły* kilku tysięcy młodzieży 
szkolnej i niezliczonych tłumów miejscowej ludności. Nasze dwa zdjęcia przedst rlają 

dwa momenty uroczystego pochodu, udającego się na cmentarz ni Rosie.
Fot. L. Siem aszko, W ilno.

Nasze zdjęcie przedstawia ogólny widok sali Politechniki warszawskiej w dniu 7 maja, 
podczc ■ otwarcia Zjazdu Korporacji akademickich.

F o t W. Machowski i Ska, W arszawa.



S u . 14. ŚWIATOWID Num er 20.

AŁYCZ
Pow ieść d la  „itwiafowida“ napisana przez Jerzego Brauna.

Zawile i nieobliczalne są drogi miłości. Jednym  
wsnuwa ona powoli swój szept kusicieTki w ucho 
i wkuwa obraz: ukochanej w chłodny marmur serca, 
innym nadchodzi nagle, błyskawicznie i nieuchronnie. 
Jeden błysk, jedno oślepiające okamgnienie i z w y
rachowanego oszusta przemienia się w* natchnionego 
psewcę jedynego na świecie piękna : kobiety, którą 
się kocha.

A wtedy jeszcze, gdy Kanazawa przedzierzgnięty  
zm yślnie w drobną figurkę japońskiego chłopca wy 
powiadał te trzy słow a. „Kanazawa kocha Gladys", 
wcale nie kochat jej, wcale . . .

Dopiero później, gdy odwróciwszy się, dojrzał 
obok panny wyrastającą, jak z pod ziemi sylwetkę 
Roberta, zdziwi) się nieprzyjemnemu, nieznanemu sobie 
ściśnięciu w gardle, jakiemu uległ . . .

—  Zazdrość mnie kąsa —  skonstatował wtedy  
z uśmiechem.

Dziś czuł już, że nie pozbędzie się jej obrazu 
z pod powiek, i że jedynem lekarstwem na kiełku
jące szaleństwo, będzie usunięcie się z oczu tym 
ludziom niosącym ze sobą przekleństwo. Oh, Kana
zawa bał się bardzo, że płomień jego serca, roz
szalały miłością dla obcej, zagaśnie dla ojczyzny, 
a odżyje dla przeniewierstwa . . .

Najpizykrzejszem dla Togu było to, że 
miłość ta przyszła nań teraz właśnie, gdy uścisk dłoni 
Roberta zaczynał zwolna nabierać cech uścisku przy
jaźni. Że rozpalając wyobraźnię i mącąc spokój ducha 
Gladys —  wchodził w drogę temu, który nie omieszkał 
przy każdej sposobności nazywać go  swoim dobrym 
druhem. Bał się, że przy pierwszem sam na sam 
spotkaniu z narzeczoną Roberta, prawo własności 
białego, a honor żółtego człowieka zostaną naruszone, 
równocześnie zaś nie mógł pozbyć się drapieżnej, 
szczerzącej zęby radości na wspomnienie Gladys, 
drżącej przed nim w dającem się zauważyć pod
nieceniu .

Tak, owoc dojrzewał nieuchronnie.
Wystarczało teraz, by zręczny ogrodnik zbliżył 

się Ku niemu ostrożnie na palcach i zerwał go  
z uginającej się gałęzi . . .

—  Trr . . . trr . . .
Dzwonek telefonu.
—  Kto? —  pyta Togu, przechylając się przez 

oparcie trzcinowego fotelu ku aparatowi, stojącemu 
obok na stoliku.

— Tamura —  brzmi odpowiedź
—  Kanazawa przy telefonie —  odpowiada Togu.
—  Będę u pana za 15 minut. Czy zastanę pana?
—  Czekam —  sprężył się Kanazawa i odłożył 

słuchawkę. Kłąb jego poprzednich myśli pierzchł 
w mgnieniu oka, a miejsce ich zajęła jedna twarda 
świadomość obowiązku. Wiedział, że ambasador 
Tamura bez naglącego powodu nie szukałby z nim 
rendez-vous, naznaczając tak rychły termin spotkania.

—  Ojczyzna wzywa — targnął się Kar.azawa 
Świadomość ta była dlań temsamem, czem ostroga 
dla szlachetnego rumaka. Moment taki zamieniał mu 
m ózg w stalową, precyzyjnie funkcjonującą machinę, 
przewrażliwione nerwy powlekał mu zimnem szkliwem, 
muskuty ciała napinał, jak cięciwy łuków.

Wyjrzał przez okno.
Auto ambasadora Tamury zatrzymywało się 

właśnie przed hotelem Za chwilę brzydki, krępy 
m ężczyzna o wybitnie wystających kościach po
liczkowych znajdował się już w jego, pokoju.

—  Panie ambasadoize —  skłonił się ceremonjalnie, 
wskazując krzesło znakomitemu gościowi.

—  Dziękuję . . . Czy domyśla się pan w jakiej 
sprawie przybyłem ?

—  Jeśli i ty umaczasz w tem ręce, zdradzę 
wszystko Kanazawie!

—  Nie wspominaj mi tego imienia Gladys. 
Kanazawa zdradził moje zaufanie, i siłując zbałamucić 
mi narzeczoną tak. jak to zrobił przedtem z dziesiątkiem  
innych kobiei . . . Nie w ieizę zresztą w te pogróżki, 
bo ty nie shańbiłabyś się tak w oczach swojej rasy.

—  Uczynię to, uczynię z pew nością!
—  C o? Ty byś śmiała 1? G lad ys!! Dlatego  

może prosiłaś mnie, bym ciebie zaprowaaził na nasze 
obrady ?

Zamilkła.
Szli oboje wolno ze spuszczonemi oczyma.
Z jaskrawo oświetlonej kawiarni zadzwonił 

„jazzband". Automobile przelatywały z sykiem ulicą,
—  Gdybym zdradziła was istotnie, cobyś uczynił ?
—  Zabiłbym ciebie i siebie — odrzekł poprostu.

Rozdział piąty.

Wojna i m iłość
Kanazawa nie wie, co o tem myśleć . . .
Przekonał się już nieraz, że postać jego i oczy 

i usta czarują europejskie kobiety. Idąc ulicą nie 
mógł nie zauważać rozwlekłych, przytulających się 
spojrzeń i warg łakomych rozchylających się w znak 
zapytania . . .

Czuł jak polują nań urzeczone złotowłose miss, 
wciąż jeszcze wrażliwe na niezwykłość żółtego ero
tyzmu Czuł, jak osnuwają pajęczyny nieśmiałych 
jrożądań zwinną wysmukłość jego sylwety i posu- 
wistość elastycznych kroków. Studentki o krótko 
strzyżonych czuprynach uwijały się zręcznie naokoło 
niego w klatce schodowej i na korytarzach uniwersy
tetu i rozpromienione wpatrywały się czujnie w jego 
harmonijny, taneczny patos gestów . Gdy przechodził 
obok gromadek kobiecych, milkły szepty i stłumione 
półgłosy, a niejedno zuchwałe, wyzywające spojrzenie 
wytrysło ku niemu z pod przymrużonych powiek.

Podobał się . . .
Ale wiedząc to, pogardzał równocześnie białą 

kobietą. Te jasnoskóre, barbarzyńskie Aryjki wydawały 
mu się czemś nieskończenie niższem, nietylko od 
niego Japończyka, ale i od m ężczyzn swojej rasy.

Mile widziany, a nawet pożądany w kołach 
„towarzystwa" londyńskiego, oryginalnie wytworny, 
nonszalancko ceremonialny, przesuwał się Kanazawa 
nieraz, jak drażniący cień wschodu przez salony 
anglo-saskich patrycjuszy.

—  Jest bez zarzutu —  mówiły o nim wy
magające ladies, studjując go pilnie i nie bez po
dziwu przez oprawne w brylanty lorgr.on.

—  Pasowy —  stwierdzał z tkliwem zadowole
niem lord Darling, entuzjasta egzotyki.

Czasem taki epitet ocierał się o uszy młodego  
uczonego, a wtedy Togu przygryzał nieznacznie usta 
w szyderstwem zaprawionym uśmiechu i podsycał 
w swojem przebiegle żarliwem sercu gniew  i po
gardę dla tych wyblakłych, wysączonych z krwi 
bękartów niegdyś krzepkiej rasy Potem niedbale, od

niechcenia pozował się w światło-cieniach 
kinkietów z wyrafinowanem znawstwem  
materji uroku i wyzywał na olśniewający 
fechtunek słowa mężczyzn i kobiet. 
Salonowy sztuczny kwiat flirtu, cieplarniana 
roślinka Europy w jego wytrawnej, 
fenomenalnie zręcznej interpretacji, prze

mieniał się w cudowny instrument miłosny, 
kobiety, które otaksowywał, jako cenniejsze dlań od 
innych, brał szybko w moc swojego despotyzmu, 
zarzucajac pętle wypróbowanych zalotów na 

ich podniecone nerwy. Mistrz półtonów, napomnień 
i niedomówień, wirtuoz aktorskich wprost zwrotów 
retorycznych, uścisków i modulacji, pętał oczyma, 
melodją głosu, deseniem ust i oszałamiał poezją 
słowa. Ile w ten sposób białych kobiet u w ikłali zdo
był, sam nie pamiętał.

Wiedział za  to, że żadnej oprócz ciała nie od
dał i serca, że żadna nie uzyskała odeń nic z jego  
duszy, poza jedwabną pieszczotą jego palców 
i magją rozkoszy fizycznej, zamieniającą ich nerwy 
w szlochające fletnie, że nie było jeszcze pomiędzy 
nimi tej, któraby targnęła calem jego jesteśtwem  
i otwarła mu oczy na otchłań tego dziwnego nie
pokojącego słow a: miłość . . .

Miłość ?
Tam w kraju, w kolorowem Nagasaki zostawił 

maleńką dziewczynę, odjeżdżając w siność na wielkim, 
jak góra okręcie. Tak, to prawda. Pozostawił tam 
miniaturkę kobiecą, wątłe, porcelanowe jakby cacko
0 wiecznie zdziwionych, bardzo skośnych oczętach
1 farbowanych rzęsach. Dwunastoletnia Utami była 
mu już tam zdawna narzeczoną, i wie, że żegnając z za
chwytem pieścił jej lilipucie paluszki w swoich 
męskich dłoniach. Teraz Utami siedzi pewnie w niskiej 
izbie bambusowej Witt i i zamyślona w tęsknocie 
niby przypadkiem trąca struny „koto".

Ale Togu już dawno zdał sobie z tego sprawę, 
że nie kocha tej małej Japonki, bawiącej się z równem 
zainteresowaniem wachlarzem, jak pocałunkami ko
chanka . . .

I dziwna rzecz.
To, czego nie doświadczył tam, na w yspie ro

dzinnej, wśród mnóstwa kobiet Nipponu, dotknęło 
teraz tu przedziwnem, gorącem muśnięciem jego serce.

Kanazawa kochał.
Doprawdy, że dla n iego samego było to 

śm ieszne. On, pogromca Europejek, nieubłagany 
uwodziciel, depcący po uczuciach, jak po płatkach 
porzuconej róży, miałby teraz ulec jednej z kapryśnych 
kobiet tej znienawidzonej rasy ? Miałby gryźć palce 
z rozpaczy, że nie dostanie jej nigdy i niecierpliwić 
się bezsennie po nocach ? N ie ! to byłoby zbyt 
okropne . . . Igraszka z ogniem sparzyłaby tym razem 
zuchwalca zbyt dotkliwie. Jego fanatyzm wzdrygał 
się na myśł o niepowodzeniu i upokorzeniu, zadanem  
mu prze? los złośliwy.

—  Przecież chyba nie będę tak słaby, by 
ugrząść w sieci zdradliwej, niepatrjotycznej miłości. 
Nie wolno m i! N ie wolno myśleć o niej, nie wrolno 
w snach wywoływać jej zjawy . . . Póki bezpiecznie 
mógł ślizgać się po gładkiej powierzchni teatralnego 
fałszu, póty miał prawo wyzyskać ten nowy zaryso
wujący się mgliście romans dla swoich celów i dążyć 
do zbliżenia się ciał dwojga. Letz teraz, gdy odczuł, 
żepadłofiarą sw ego bezlitosnego jadu, który zwą: miłość, 
powinien zasłonić oczy, opancerzyć serce i uciekać, 
gazie  oczy poniosą.

Imię jej Gladys
Jak dziwnie, jak upajająco pachną jej wtosy.
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O sta tn ie  n ow ości polsk ich  tea tró w .

Teatr .Bagatela* w Krak wie sf ani ł na wysokiej w yżynk ztukl teatralnej ostatoimi swoimi przedstawieniami sławnej sztuki Henryki Ibsem „Peer Gynt* w wykonaniu 
tam. jszych artystów pod reżyseiją p. Barwióskiego, przy współudziale ■ r komiłego ‘.rtysty p. K. Adwentowicza w roli tytutowej jako gościa. Scena z ostatniego aktu z

pp. Adwentowiczem (Peer Gynt) i Bsrr-lńską (Solvetgu). Fot. A. Paw likow ski. Krak„v-

Warszawski ttntr Nowości wystawia obecnie z v lelkiem powodzeniem efektowną 
operetkę „Perły Kleopatry". Nasze zdjęcie przedstawia efektowną scenę zbiorową 
„Kwiatów Miłości* z grupą -aletoic u. tle orygir lnej dekoracji, oraz z solistami 
pp. Niewiarowską (1), Mikarową (2) i Luzińskin (3). Fot St. Brzozowski.

Nowa sztuka Grabińskiego.

P. Kazimiera Niewiarowska w scenie z aktu l-go wysłuchująca jako Kleopatra wy 
znania miłości oficera rzymskiego Wiktorjana Sylwiusza, którego gra p. Dembowski.

Fot. St. Brzozowski, W arszawa.

Teatr Mały w Warszawie zapełnia się co mecze- tłumem widzów ns przebstawieniach 
najnowszej ztuki Grubmskiego .Niewinna Grzesznica*. Zdjęcie nasze przedstawia 
scenę aktu 3-go z pp. Prrybył-o-Potocką (1) w roli tytułowej, Węgierko (2) 
Leszczyńskim (3), oraz Stanisławskim (4). Fot. St. Brzozowski, W arszaw a
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Radc_ St. Roblński, u :rnent magistratu 
do ipraw Targa Poznańskiego.

FoL Z. Tranda, Poznań,

•zen przybyciem na Targi Poznańrkie min. Ratajskiego i Kied.oni* wojl jo li 
Biliński (X ) udekorował na dworcu kolejowym krzyżem zasługi komisarza P. P. 
Gawrońskiego (X X ). 2a wojewodą stoi komendj nl P. P. dr. Haan (X X X ). Fot. Z. T.„nda.

fl. Krzyżanklewicz, dyrektor V. Targu 
Poznańskiego.

Fot. Z. Tranda, Poznań

Obok Targów Wschodnich we Lwowie Targ 
Poznański odgrywa bardzo ważną rolę w ukształto
waniu się stosunków nandlowo-przemysłowych za
równo wewnątrz kraju, jak i w związku z zagranicą. 
Jeżeli Targi Lwowskie są wschodnią placówką prze
mysłu polskiego i mają głów nie na ceiu pośrednictwo 
handlowe pomiędzy Polską a Wschodem Europy, 
aż do Azji, to Targ Poznański jest z natury rzeczy 
zwrócony na Zachód, Przeznaczeniem jego jest dać 
przegląd rozwijającego się bez przerwy przemysłu 
polskiego, zwłaszcza w W ielkopolsce i na Pomorzu, 
i przybyłym z Zachodu wielkim hurtownikom wskazać 
źródła zakupu wytworów fabrycznych w Polsce. Za
danie to spełniały poprzednie Targi Poznańskie z co
raz większem powodzeniem, a obecny, pierwszy za 
panowanią ustalonej już waluty polskiej, zadanie to 
spełni niewątpliwie w jeszcze wyższym stopniu. 
Składa się na to zarówno żywotność przemysłu 
polskiego z pod dawnego zaboru pruskiego, ,ak 
i znany zm ysł organizacyjny W:elkopolan, a wreszcie 
i troskliwa opieka, jaką słusznie miasto Poznań 
otacza swój Targ. Otwarcie V. Targu. Poznańskiego, 
naznaczone w tym roku na święto narodowe 3-go  
Maja, zwróciła na siebie tem bardziej uwagę szero

Komendant ko~ipanji honorowej P. P. składa przybyłemu 
na otwarcie Targów ministrowi ipraw wewnętrznych 
Ratajskiemu raport, na aworcu w Poznaniu. Na lewo od 
ministra wojewoda Biliński. Fot. Z. T unda, Poznań.

kich kół i stało się początkiem całej serji zjazdów, 
tak oficjalnych sfer, jak i fachowych kół przemysłowo- 
handlowych, a wreszcie i całego społeczeństwa. 
Stolica Wielkopolski, zawsze ruchliwa, przeżywa 
z okazji Targów jeden więcej okres, kiedy oczy całej 
Polski były na nią zwiócone.

Licząc się z dopływem wystawców, przystąpiła 
dyrekcja Targu w tym roku g o  rozszerzenia i rozbu
dowania całego terenu, przeznaczonego na pom ie
szczenie Targu. Poza szeregiem  drobniejszych zmian 
i ulepszeń, wybudowano ogromną halę piętrową z 
żelazo-bctonu, oraz budynek administracyjny na po
m ieszczenie biur Targu.

Motywem, który skłonił dyrekcję do nadania do
tychczas krajowemu Targowi charakteru międzyna
rodowego, była przedewszystkiem chęć ujawnienia 
najlepszych źródeł zakupu, regulacja popytu i po
daży, oraz wywołanie zdrowej konkurencji. Poza 
tem, wpłynęło na tę decyzję zaprowadzenie w Polsce 
złotowej waluty, wreszcie okoliczność, że Taigi 
W schodnie we Lwowie oraz Targi Gdańskie mają 
również charakter targów międzynarodowych, podobnie, 
jak niemal wszystkie targi zagraniczne.

V. T arg w  P oznaniu .

Minister handlu i przemysłu Kiearon (X) zwiedza teren Targu w otoczeniu przed
stawicieli dyreucji, urzędników ministerstwa przemysłu i handlu i azi.nni__.zy

poisaich i francuskich.
Fot. Z. T.anda Poznań

Grupa dŁienuiKarzy rrancugKich ja  Targu roznauskim. Od lewej kn prawej i 
pp. F. faant., przedstawiciel L’Exportateur Franęais*, L. Cmolders, przedstawicie] 
„Neptuna* w Antwerpji, L. Auoin, przedst ziciel „Tempa ■" i P. Gruet, przedstawiciel

„1 e s  kc&OS*. Fot. Z. Tranda, Poznaf

Ogólny widok jednej z i ajbardziej ożywionych części Targu Poznańskiego, zwiedza
nego bardzo licznie -owntez i przez publiczność, przypatrującą się ciekawie 

eksponatom wielLopclakiegc przemysłu. Fot. z. Tra- a Poznań.

Ożywiony ruch na placu Targu, gdzie Jodzienn>e przewija jię wielu interesentów,
zwłaszcza w dziale maszyn.

Fot. Z. T .anda, Poznań
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Humor.
Praktyczny znawca.

l i

Racja.

2000 J  )tych za trzy  m alowane b aran y . To straszn ie d rogol Przecież za tę cen^ —  P an ie , « .m l.n ij pan  d n a i  . .  . na^ dworze je st  p iek ie ln ie  zim no! 
•nogę kupić k ilk a  żyw ych. * "  “

Sztuka dekoracyjna w ■sueJjcu kąpiele wem.
P ro jek t w ielkiego europ ejsk iego  basenu kąpielow ego w sty lu  poi~pejańskim .

—  A  czy ja k  zam knę to Ludzie c iep le j?

sk n

Barw ne em alje . M ozaiki rozm aitego sty lu .

Fatalistka.

— Cieszcie się* Ciocia K la ra  nie chce jechać z nam i, 
bo d zisia j pi ( lek  1

—  I i L ?  Świetnie, muszę je j  r~ zy  o kaz ji powiedzieć, 
£e kupiłem  m ćj autom obil w p iątek  I

Trudność.

— Pow iedziała mi, i e  m ieszka na piątem  p iętrzę nad 
entresoią bardro  la d . ie, a le  na którem  pięt i u ; może być 
ta  przek lęta  en treso la?

eie/JbalęXacao
„ S ynapl

Ozdoby szyld kreti we na rdiow em  tle. Osobliwości z kości słoniowej. 105
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Zagadka krzyżykowa.

W każde pole tego kwadratu z wyjątkiem pól czarnych należy 
wpisać jedną literę tak, aby powstało 70 wyrazów, których znaczenie 
oraz sposób odczytania poniżę: podajemy: Koniec każdego wyrazu 
oznacza albo czarne pole, albo liczbą porządkowa słowa, idącego w tym 
samym kierunku. Natomiast wiele słów idących wr innym kierunku 
zaczyna się od któ: ej kol wiek. litery danego słowa.

Za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki, przeznacza redakcja 
„Światowida* w drodze losowania •

OzdoDną kasetkę.
Rozwiązania niniejszej zagadki nadsyłać należy wraz z kuponem 

do dnia 20 maja b. r.

Znaczenie wyrazów:
Poziome.

1. Pisarz polski żyjący. 3. Wylew wulkaniczny. 8. Wyspa na 
morzu Śródziemnem. 0. Król asyryjski f  687 przed Chrystusem 
10. Zaimek osobowy. 11. Płyn, 12. Nazwa turecka (i port). 13 Pisarz 
angielski. 16. Generał Głównodowodzący włoski z ostatniej wojny 
(pisownia polska) 17. Część świata. 18. Płacz (liczba mnoga). 21. Pewna 
odmiana ruchu. 22. Ton lub przyimek. 23. Imię i nazwisko świętego 
Jezuity wedle jego rodzimej pisowni. 24. „Masz" w gwarze ludowej. 
25. Miasto na Korsyce. 27. Drzewne roboty. 30 Obieżyna. 31. Składnik 
chemiczny. 32, Imię męskie. 33. Nazwisko polskiej powieściopisarki, 
34 Swawolnie^ po staropotsku. 30. Rebeljant chiński i samozwańczy 
król w XIX w’ 39. Drapieżnik. 40. Znany komik filmowy. 42. Zwierzę 
wodne w drugim przypadku. 43. Owad. 48. Polityk japoński znany 
z okresu wojny rosyjsko-japońskiej. 49. Jedna z kart do gry. 50. Rzeka

ł
K T l° sowan-ia nagrody i

j i A L l r  W I N  za rozwiązanie zagadek j 
| w nr. 20 z dn. 16 maja 1925 r. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii }

f.4

■ W m w'
b c d e f g h

Białe: Kd7, Wa3, p: f3,f6 (4)
4 +  7 =  11 

Białe zaczynają i wygrywają.

w Egipcie. 51. Inaczej naraul 54. Miasto w* Grecji. 58. Liczebnik łaciński 
żeński. 59. Faraon. (SO. Bogacz (krezus) inaczej. 62. Napój 63. Zaimek 
wskazujący żeński. 64 Przysłówek pierwotny. 65. „Sztuka*, po łacinie. 
66. Choroba (nowotwór). 67. Miara 68 Inaczej lekarstwa.

Pionowe.
1. Pisarz polsld nowożytny nieżyjący, 2. Pseudonim bajkopisarza. 

4 Pseudonim polskiego powieściopisarza. 5. Zaimek wskazujący żeński, 
fi. Bóg egipski. 7. Forma nabiału. 13. Dowódca w wojnach waiidejskich 
stracony w r. 1804. 14. Gobelin. 15. Inaczej „liczmy**. 19. Pisarz francuski. 
20. Pisarz nowożytny rosyjski, biograf Lenina. 26 Po łacinie „skręt 
kiszek*. 27. Zbiornik wody naiuratriy. 28, Jarzyna- 29. Imię polityka 
angielskiego. 35. Przyiinek złożony. 36. Zaimek wskazujący, żeński. 
37. Jeden z kolorów kart. 38. Dawna część Polski. 41. Powieściopisarka 
polska. 44 Piosenkarz niemiecki, wojenny z XIX w. 4ó. Taniec 
nowożytny. 46. Słynny rabin mędrzec. 47. Miara. 52. Powieśeiopisarz 
francuski. 53. Wyspa. 55. Zdrobniałe imię żeńskie. 56, Po fraucusku 
„powiedzieć4* 57. Nazwa lu lu azjatyckiego żyjącego na Kamczatce, 
Sachalinie i t. d. 59. Imię męskie francuskie w pisowni francuskiej. 
61. Pseudonim polskiego pisarza. 69. Miasto po w. francuskie koło 
Avjgnon. 70. Błękit.

Rozwiązania zagadek z nr. 17.
Z a a u n it  k o n ik o w e :

A nas, nas wszystko do boju porywa,
Każda piędź ziemi mogiłami żywa,
To jasne niebo, co niesie w obłoku 
Cier.ie poległych widne duszy oku.
I cała przeszłość, ta przeszłość wiekowa,
Co w swojem łonie lyle stawy chowa !

Łamigłówka *
Kobieta tylko piękna, bez innych przymiotów' duszy, którą 

ludzie mają za gwiazdę, bywa często ezemś więcej, niż gwiazdą, bo 
całą konstelacją a nawet dwiema naraz, mianowicie: wielką niedźwie
dzicą dla otoczenia, a Krzyżem dla męża.

D;t.ial szachowy.
Pod redakcją Mieczy.1.lawa Gałuszki.

A. Troicki £D. Sehaeliztg. 1910).
Czarne: Kh& Sh7 d2, p : c7, f5, g7, g3 (7)

Rozwiązanie końcówki Mouterdeła.
I.

1. S e2—d4 -f

1 ............   K e4 -d 5
2. Del-hl-h Kdó—d(l)
3. D h l—fl-j- Kc4-c3(2)
4 D f 1 — f-3 +- K c3 ~d2(3)
5. D f3 -e 2 +  K d2—c3
6. De2—c2 t- wygrywa.

 2 ........................... . . . . . .  K dó-dfi
3. D h l— cG-j- wygrywa.

2 .
 3................................. K c4— dó
4 Dfl -f34- K dó—c ł  (lub - dfi) 
5. D f3—b3-j- (lub—c6 -f- )wygry wa.

3.
4................. . .  Kc3—c4 (wzgl.~~b2)
5. Df3—b3-r wygrywa.
Jeżeli 4 . . .G f 4 —e3 to 5. Df3Xe3

II.
1........................................ K e4—d3
2 . D e l—e24 * K d 3 -c3
3. De2—c2-j- Kc3—b4 
4- Se2—c6+ wygrywa.

III.
1 ............................ G ,f4—e 3
2. Del —b ij-  K e4—d3 !
3. D h l - b l - f  Kd3~c4!
4. Dtel bo-p wygrywa.

Trafne rozwiązania zagadek z nr. 17-go 
nadesłali:

M Pawlikówna, Kraków. E Jankiewiczów ia, Lieko. D. Herosi- 
manówna. Warszawa. C Kempińska. Poznań. Cho Bekielewsld, Su
wałki. Pcszknwka, Kraków-. K. Buchhotz, Poznań. S. Gąszczołowski , 
JęAicejńw. R. Urich, Katowice. C. Kleinberger, Kraków. C. Kozłowski. 
Kraków, S. Stefanowa. Lwów. J. Bukowińska, Jędrzejów. „ Dzierżyński, 
Poznań. S. Jądrach, Kielce. H. Bocheńska i St. Kochmański, Kraków. 
C Kozłowski, Warszawa. W. Bogacz, Ozaniec A. Bartkowiak. Poznań. 
Mokrzycka, Drohobycz. Z. Bubnicka, Katusz. W. Jaworoi sita, Żyrardów. 
K. Pomianowska, Leżajsk. I. Greeerowa, Leżajsk Z. Gina' ae 
Sh-yżów. A Ojdana. Rembertów. A. Franke, i ról. Huta. Z. Wojcie
chowska, Poznań. Kapitan B. Dobrzańską Król. Huta. M J ,e ś n i a . 
Dębica. A. Geniusz-Mikusińska. Foznań. M. Krakowa, Katowice. M. Mi
chalczyk, Krakć v. Dr. E. Segal, Jarosław. M, Workowińska, Kieice.

W ciąguieniu o na,, p ,.i„ za trafne -o/w iara ni e zagaJek u nr. 17 
los pad ł na panią Mokrzyck, r D rohobycza, której nagrodę w postaci 
powieści Żeromskiego „Przedw iośn ie44 równocześnie przesyłamy.

v su v *
Zarządy poczt niemal we wszystkich krajach w ydają

olity cz-przy sposobności ważniejszych 
nych, naukowych lub ku ltural
nych osobne znaczki pocztowe, 
które nietylko są uczczeniem 
danej chwili, ale i niezłem 
źródtem dochodu poczt, wobec 
tego, że filateliści wszystkich 
krajów ze szczególnem zamiło
waniem zbierają tego rodzaju 
rz tak ie  okazy. Odbywająca się 
obecnie w Paryżu wystawa sztuk 
dekoracyjnych ma również swoje 
odrębne znaczki, które podaliśmj' 
już w jednym z poprzednich 
numerów. Ostatnią jednak 
nowością na tein polu są znaczki 
wydane przez rząd egipski przy 
sposobności odbywającego się 
tam Międzynarodowego Kongresu 
Geograficznego. Znaczki te są 
bardzo udatnie wykonane, posia
dają jednak tę ujemną właści- _____________________
wośc, że są zbyt wielkiego formatu i zajmują na pocziow  i 
zwla„zcza za wiele miejsca. Wydano je w trzech wartościach 
5, 10 i 15 mili.

*IIVOPINOi
,  " ) A n P  

f O t  DO Rl«= Ł | 72

I M  PIERSIOWE
(płuc)

leczy BALSAM THIOCOLAN 
AGE. Jednocześnie przywraca 
a p e ty t ,  wzmacnia organizm, 
powiększa wagę ciała, usuwa 
uporczywy kaszel i chorobliwe 
poty. Używać za poradą lekarza. 

Sprzedają apleki. 130

Kol
f i  najlef

OLLA'
najlepsza hyglł
GUMA,

p«tm gfti
Wr sdz e 4*.

Q o z p u 4 ic z o n «  I
ts
u z r .J  

n ą  i w  _
'• I r *  f  |f- * uw 
rxrm i* <tv*Sm >v
- a  i v A^ m j y

Ww 1 
-  g tó w ń y  - 

A P T JŁ K J

, s rn
Pierwszym obowiązkiem każdego inteligentnego 
P olaka na kresach tak  wschodnich ja k  i zachodnich 
je s t szerzyć ku ltu rę polską. Najłatwiej i najprzystęp
niej da się to  zrobić przez tworzenie i organizowanie

TEATRÓW AMATORSKICH
k tó re  żywem polskiem słowem, podanetn łatwo 
i we formie rozrywki z pewnością trafią snadniej 
do serc ludzkich, niż polityczna i tendencyjna agi
tacja. Zadanie to  ułatw iają każdemu chętnemu

O d m ła d z a ją c y
iiniiiiniiiiiiiiiuiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii
Krem i Radlum-Lenoir 72 od
świeża i konserwuje cerę, usuwa 
bez śladu po dniach kilku (nie 
łuszcząc naskórka) piegi, zmar
szczki, wągry i t. d. Wraz 
z pudrem Radlum-Lenoir 72 
stanowią najulubieusze kosme
tyki wytwornych dum. Sprzedaż 
w składach aptecznych 1 perfum 

całej Polski 132

Tajemnica
Grobowca, sensacyjna, nadzwy
czaj ciekawa 3 tomowa po
wieść 7.50. Choroby weneryczne 
4.60. Wielka kuchnia warszawska 
4 50. Poradnik dla młodych mę
żatek 2.50. Odaliska, ciekawa 
powieść 3.—. Satyry Ptąnkow- 
skiego4 —. Pojedynczo lub razem 
za 22.25 franco wysyła Wł. Wilak 
Księgarnia, Poznań, Podgórna 

10-26. 116

Fi tof -o l i ćr*!  f Boisk ie znaczki dawn. wyd. w arkuszach 
l l a l C l  l o t l  l  Świetny m aterjał na zam ianę z zagranicą

3 f 5 15 20 25 40 50 1 Mk. 2 10
0,70 0,50 0,45 0,50 0.60 0,70 0$0 0 60 0,60 0,70

15 20 50 100 200 500 1000 2000
1,00 1.00 0.K) 050 0,50 0,50 1,00 6,75

1000 Mk. Kop. zł 2* — 3WM) Konar, z błędodr. zł. 2‘— 10 różnych 
dopłat zł. i -— za 100 sztuk. Cennik wszystkich wydań na żądanie 

Biuro fila te listyczn e , K. Borowicz, Łódź, Ceglelniana 2 127

Pierwsze źródło najlepszych Szwedzkich

Wirówefc
S. JAKUBOWICS, WARSZAWA
12» ŻELAZNA BRAlhA Ł. 6.
imiiiiiMiini Ceny na zadanie, iiiimmiiitn
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W W A R S Z A W IE
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O O M /Ę S P  O O LODÓW .

T Y L K O  2 N A P I S E M

H U SQ V A R N A  
*

iB ibljoteuka teatralna dla dzieci i młodzieży
obejmujące nonad 200 tomików sztuczek teatralnych |
najwybitniejszych autorów  polskich (kom edyjki, I
farsy, fraszki, sketche, m onologi a także sztuki |
patrjotyczne i obyczajowe) dla każdego wieku •
i każdego poziomu umysłowego. Do nabycia we 

wszystkich księgarniach oraz w

Spółce Nakładowej „ODRODZENIE*4 
Lwów,*Zimorowicza 15

Katalogi wysyła się darmo i opłatnie 124 m

i s J
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P O L E C A M Y  Z N A K O M I T A * ,

CZEKOLADĘ. ALPEJSKI
| g  :j i ;

<Ł. TUL ̂

Maszyny do szycia
znanej dobroci „KASPRZYCKIEGO41. Tanio— 
Hurtowo—Detalicznie—RATY. Skład Fabryczny 

The K asprzydd Company, Warszawa  
ska 153M arszałkowsk Teł. 1W-51

Oddział: Częstochowa, Aleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie 108
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J €a&ta Jllilfca  
«. OMEGA
najlepsze wirówki i konwie do 
mleka sprzedaje skład fabryczny

Związek Sp. Mleczarskich,
WARSZAWA, Krakowskie Przedm ieście 6.
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APARATY
fotograficzne

LATARNIE
projekcyjne

APARATY
do powiększeń

JUPITER ciLAMPY do zdięć

J . & W. K A S P R Z Y C K I,
Warszawa, Nowy-Swiat 45, teł. 36-45.
no

N a r e s z c .e  n a d e s z ł y !
Nowe polskie płyty ,,ODEONT“
Gruszczyński, Maszyuski, Zelwerowicz, 
Lawiński i R entgen H a1 1 a c i o tk a  i. w. i. 
Z d ję c ia  te  stanowią ostatn i wyraz techniki 
A p a r a  ty  be>,tubowe „ODEON“ nowe typy

B.RUDZKI, Marszałkowska87 1 146
Na prowincję z a  z a l i c z e n i e m

*35

EAU DE COLOGNE TRiPLE EXTRAlT

PAR FliMERIE -DI5TILLFJUF 
ł4B ł0 'nE  5 l 4 R O ( i 4 R i ) r a o R 2 z ) 40
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Z H A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I
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Pięknym  uśm iechem  e le
ganckich osób jest

Białe Złoto 22 K r t  
BARON4
Patent Rp. zat. 94 

w zupełności zastępuje drogą 
platynę Żądajcie u p. p. lekarzy  
dentystów albowiem: Białe złoto  
— Białe zęby. Skład główny 
R afinerja Baron, W arszawa, 
Królewska 1. 39. Kraków:

Józef Lelblowicz 
skład przyborów dentystycznych. 

Główny Rynek 1. 11.

eiektr.
lampa
ręcznafolrcjc

do n a ś w i e t l a ń  le c z n ic z y c h  
ś w ia t łe m  f io le ło w e m  wr 
domu, jak reumatyzm, astma, 
ischias, gruczołki, dla twarzy w 
celach kosmetycznych i. t. <L 
Opis i pouczenie za nadesłaniem 
porla. Cena zł. 30.—. TECHNOLIS, 
nKAKÓW, ul. Długa 1. Zakład 
aparatów rentgenowskich i me

dycznych. 79

U  W  A  O  A !

Kilkunastoletnia praktyka, próby, liczne 
dczenia i podziękowania wykazały, że 

teozniejsze środki są :

zaświa-
najsku

TANAOL
O R W IN
M O G I Ł
S I N T I N

przeciw karaluchom i 
sakom.

pru-

przeciw myszom i szczurom.

przeciw pluskwom.
(d o  r o z p y la n ia )  przeciw 
pchłom,muchom, molom i t.p .

Zadajcie tylko powyższych środków , a pozbędziecie 
się wszelkiego robactwa i szkodników. Do nabycia 
we wszystkich aptekach, składach aptecznych i roy- 

dlarniacb. Łab. Chem. Kosmet.

J. Sroczyński S-ka, Warszawa, Złota 23
Telefon 65-11 107

Ib

„ S z w a j c a r s k i e  
g o r z k i e  z i o ł a "

( a  k o g u t k i o m )
znakomicie ułatwiają 

funkcję

organów trawienia
Idealny naturalny środek 
przy chronicznych zapar* 
ciach i przeciwko olyłośei. 
Sprzedają apteki i drogerje.

K L I S Z E ,
B Ł O N Y

^ fc

%  iułelkL z ł  2 . -
1A  bu telka * 2,75

%  lit/f b u t • ht50

% • . • 7,50

do zdjęć sportow ych
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J-&s. m w w w i f i r i  z,\ais
¥£0ZIAŁV, WAPL IWA KS. SKORUPKI fi. • PADOM, P/Ą NO 12.

P R A G N IE C IE  m iK lK  S IE  l  G O S tC R  I  P O D A G R ?
Rwące, kłujące bóle w członkach i stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i uogi, 
kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku wystę
pują często jako skutek cierpień gośćcowych i dnawych, które powinny być usunięte, 

w przeciwnym bowiem razie choroba wciąż postępuje.
uleczającą rozpuszczającą kwas moczowy kurację wodą 
mineralną, która poprawia przemianę materji i zwiększa 

wydzieliny, a więc żaden tak zwany uniwersalny lub (ajny środek, lecz produkt, który 
dobroczynna matka natura udziela dla dobra cierpiącej ludzkości.

KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA 1
Napiszcie mi natychmiast a otizymacie zupełnie gratis i franco próbę wraz z objaśnie
niem za pośrednictwem moich we wszystkich krajach urządzonych składów, i wówczas 
sami przekonacie się o nieszkodliwości środka tego orazo jego szybidej skuteczności.
August Marzke, Łe.iin Wilmersdorf, BruJisalerstrafie 5.

oddział 407. 125

W O D A  H O LO Ń S H A  I I  

1 l i .  F A R  I N  A  1 i

w
g I C  P L A C U

J U L I U S Z A mfktuJflF s i ^ h e r b a t ^  F G) 1 G
U L L L l l l  I f d W l k  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiii! k i  W *  d i  M a

D A N C I N G I  D O M O W E
urządza głośnej marki

GRAMOFON
»HIS MASTERS V01CE“ 

„ G Ł O S  S W E G O  P A N A “

Gramofon ten najnowszej konstrukcji (system Radjo z podkładką mikrofo
nową) uznany przez pierwszorzędnych znawców za najlepszy. — Wzorowa 

reprodukcja bez szmerów.
P r z y n o s i  w s z y s t k i m :

Podnietę do życia towarzyskiego. Możność zabawienia się i potauczenia. 
Uprzyjemnienie pobytu w domu. Zamiłowanie muzyki.
Urozmaicenie życia rodzinnego. Przegląd nowoczesnej muzi ki.

The Gramophona Co. Limitad, London
Jeneralny reprezentant na Polskę

Józef Weksfer
KRAKÓW, Florjańska L. 25. 
LW0W, nl. Syksłuska L. 2.
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J I T f  Jk ' |  I l  l M M T  T *  1 L T  T  V *  |  Zarząd restauracji Stary Teatr w Krakowie, Sp. z ogr. odp.M Ok lAf I  Ok ■ r 1 >WI I  P I\1 I  1*9 f zawiadamia P. T. Gości, udających się nad Polskie Morze, iż z dniem
W W  i i l l & j i  i  A < L I  •  l-g o  maja 1925 roku objął dzierżawę hotelu „POLSKA RIYIERA

—  w GDYNI* (Hotel Pensiony i poleca pokoje uiządzone z komfortem
z całodziennem utrzymaniem lub bez. Zgłoszenia przyjmuje oraz wszelkich informacji udziela do dnia 20 maja br. Zarząd restauracji „Stary Teatr” w Krakowie,

później wprost Zarząd hotelu ^Polska Riviera w Gdyni". m
^  '^^^© O O O O O O O O O O O tD O O O O O C K D O O O G C K D O O O O O G O O O O O O O O O O O G O C O O O O O O O O O G O O O G O O eO O O O O O O O O
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M  Majdros. ciow na w  ro li P ię- 
k i l l i e j  w  .P a n n ie  na w ydaniu11.

BaVet .S ą d  P a ry sa "  z udziałem  pp. H ryniewiczównej ( 1) . M ili Kam ińsirfej (2) i H alin y Szm olcounej (3), 
g ra n y  na ju b ile u sz  Teatru  Narodowego w Włirszawie>

Fot. J. Malarski.
1  >linz Szm olców n* w roli 
W enery w balecie  .S ą d  P a ry sa " .

, płynęło 150 iat, ak król Stanisław August, miłośnik u króla Stasia, gromadzących wszystkie literacaie wego obrazu podajemy u góry tej stronicy,
kultury, założył podwaliny pod ten teatr, który, jak w i kulturalne chwały ówczesnej Polski. Nasze zdjęcie Fot. J . Malarek'

przeszłości jaśniał pierwszymi nazwiskami w dziejach 
polskiej sztuki scenicznej, tak iobecniegrom adzi wswoim 
personalu całj szereg najznakomitszych Dajzych ta
lentów aktorskich. Na uroczyste przedstawienie złożyło 
się kilka utworów, z których najważniejszy był obraz 
literacki L. Bernackiego i T. Czapelskiego .Obiad 
Czwartkowy", dając wizję niezapomnianych zebrań

150-lecie  T e a tr u  N a ro d o w e g o  w W a rsz a w ie .

. Panna na w ydaniu" A dam a ks. C; artu rysk iego , g r a n . m uroczy.-teii przedstaw ieniu w 15 0  lecie 
T eatrn  Narodowego w W arszawie. Scena ogólnej prezentacji jirzed królem .

Fot. J. Malarski.

Niezrównany arcysti Mie
czysław  F ren kiel, odtw arzający 
b iskupa Ignacego K rasick ie 
go , w .O biedzie C zw artkow ym ".

Fot. J. Malarski.

Piękną uroczystość 
Św ietny a rty sta  i reżyser, b y ły  obchodziła ns star-
dyrektor k , akow skiego teatru sza * najdostojoiei-
Ludrrik So lsk i, ja k o  kom isarz sza scena p< ska,
ed ukacji naiodow ej Mniszech Teatr N a r o d o w y
w .O biedzie Czwartkowym ". (dawniej Rozmaito-

• ot. J. lala reki. ści) w Warszawie. Oto

przedstawia króla Sta- 
nisławM Augusta (X ), Z nakom ity  a rty sta  i  k ry ty k
którego rr..ł Józef litera tk i, b. d yrekto r T eatru
Sliwicki, w otoczeniu krakow sk iego  J .  K otarb ińsk i
dwo.u. a, w ybitniej- w ro li Fran ciszka R zew uskiego
sze poszczególne po- „  .O biedzie C zw artkow ym ",
stacie z tego stylo- Fol. j. Ma,arskj

Jed en  z pierwszych artystów  
polskich K azim ierz  Kam i. ifcki, 
ju ko  ks. A dam  Naruszew icz 
w .O b ied zie  Czw artkow ym ".

Fol. J. Malareki.
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